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„WIERZĘ W DUCHA ŚWIĘTEGO"
(c iqg dalszy)

DUCH SW. OPIEKUJE SIĘ KOŚCIOŁEM

P A N  Jezus często m ó w ił apostołom  i uczn iom  sw oim , ze 
będzie  m u sia ł odejsc, a le  ześ le  im  D ucha S w  W iedział 
b o w iem  C hrystus Pan ze  byli oni bardzo słab i i n ieu d o l­

ni i n ie  m oglib y  sam i prow adzić dale] Jego dzieła  i rozsze­
rzyć go na ca łą  z iem ię  Ł atw o m ogli w ie le  rzeczy, o których  
m ów ił. zapom nieć albo n a w et zm ien ić. B yli ro w n oczesn ie  bo- 
ja z liw i i p rześ la d o w a n ie  szvbko m ogło  ich zn iech ęcić  N aj­
sm u tn iejsze  przeciez św ia d ec tw o  w y sta w ili sob ie  podczas m ęki 
Pana Jezusa Z nane jest w szystk im  nasze po lsk ie  przysłow ie, 
•ciore m ow i. ze  praw d ziw ych  przyjaciół poznaje się  w  biedzie. 
O toz ci u czn io w ie  którzy w ie le  razy przyrzekali Panu Jezu sow i 
m nosr i w iern ość, w  ch w ili dla N iego  ciężk iej opu ścili Go 
w szyscy , a n a w et jeden  z nich  — Judasz zdradził Go h a n ieb n ie  

Pan Jezus w ied z ia ł w ięc  doskonale, jak im i są Jego aposto­
ło w ie . d la tego  p ow ied z ia ł im : „A ja prosić będę Ojca i innego  
pocieszyc ie la  da w am  abv pozostał z w a m i na zaw sze" (Jan  
U. 16)

„Lecz P o cieszycie l, D uch S w , k torego O jciec p ośle  w  im ie  
m oje. On w a s w szy stk ieg o  nauczy i przypom ni w am  w szystko , 
co k o lw iek  w a m  p o w ied z ia łem 11 (Jan 14. 26). W idzicie? — C hry­
stu s Pan ob iecu je  zesłać  D ucha Sw .. aby im  w szy stk o  przy­
pom niał. co On przez trzv lata  g łosił. A le  uczniom  Pana J e­
zusa trzeba było n ie  ty lk o  św ia tła  dla um vsłu . a le  tak że  siły



dla um ocnien ia . D la tego  też Pan Jezus przed sam ym  sw oim  
W n ieb ow stąp ien iem  nak aza ł apostołom , aby się  jeszcze  n ie  roz­
chodzili: „W y przeto p ozostań cie  w  m ieście , dop ok i n ie  będzie­
c ie  p rzyob leczen i m ocą z w ysokości*1 (Łk 24, 49)

A jaka to b y ła  m oc, okazało  s ię  n ajlep iej po Z esłaniu  D u­
cha Św . B y li to juz n ie  ci sam i lud zie. N ap ełn ien i zosta li taką  
m ądrością, ze  w szystk o  dok ładn ie  i w iern ie  p am ięta li, co im  
P an Jezu s daw n iej p o w ied z ia ł A serca  ich  zosta ły  w y p ełn io n e  
taką m iłością  do P ana Jezusa i odw agą, że  n ie  ob a w ia li się  
najgorszych  m ęczarni, n a w et śm ierci.

A le  D uch Św . czu w a ł n ie  ty lko nad  uczniam i P ana Jezusa. 
On czu w a ł i czu w a poprzez w szy stk ie  w iek i nad ca łym  K oś­
c io łem  C hrystusa Pana. On d a w a ł s iłę  n iezliczonym  rzeszom  
rr.eczennikow  rożnych narodow ości, którzy za E w a n g elię  1 C hry­
stu sow ą  p raw d ę życie  ch ętn ie  d aw ali, On d a w a ł i daje  K o ś­
cio ło w i w ie lk ich  obrońców  nauki C hrystusa Pana, odw ażnych  
m isjonarzy, którzy n ie  lęk a ją  s ię  trudów , a le  idą ch ętn ie  g ło ­
sić  E w a n g elię  lub bronią jej przed fa łszo w a n iem  i z łym  tłu m a­
czeniem .

W szystko, co dobre i św ię te  w  K o śc ie le  św ., m a sw ój p oczą­
tek  od D ucha Św . D latego  też  K ośc io ł św . w szy stk ie  sw e  czy n ­
ności, m o d litw y  i rozporządzen ia  zaczyna od w ezw a n ia  D u­
cha Św . o pom oc i n iepotrzebn e św iatło .

I Ty także m asz sw o je  w ażn e  sp raw y. D latego  też  w e  
w szy stk ich  sw y ch  k łop otach  i troskach  zw racaj s ię  do D ucha  
Św . 1 proś Go o pom oc.

KS. E. K.

JADWIGA KOPROWSKA

PRZYJACIELE
M ruk m a 12 lat. J est nad w iek  w y ro śn ię ty m  i s iln y m  ch ło p ­

cem. J est brzydki. Ruda, zm ierzw ion a  czupryna opada n ie ­
sforn ie  na n isk ie  czoło  P ieg i obsia ły  zadarty  nos, a m ałe oczy  
patrzą spod  jasn ych , krótk ich  rzęs. M ało kto w ie , że na im ię  
m a Jan. N a zyw ają  go ,,M ruk“.

A  K ruk? — O, to bardzo zabaw n a figura. Jedno ucho ster ­
czy ostro  do góry, a drugie  o k la p n ięte  zw isa  nad ok iem  S ierść  
m a czarną jak krucze pióra, a b rązow e oczy patrzą bystro  
i m ądrze Już chyba w iec ie , że K ruk to p ies i choć m oże trud­



no go za liczyc  do n a ju rod ziw szych  p rzed sta w ic ie li p siego  rodu, 
to jednak  je st  to p ies n iezw y k ły .

„M ruk i „K ruk“ -  to para n ierozłączn ych  p rzyjació ł, a jak  
do tego  doszło — opow iem .

W m ałym  m iasteczku  m ieszk a ł Jan z m atką i starszą  s io ­
strą. O jciec zm arł przed paru laty . Na barki m atk i sp adła  
troska o w y ch o w a n ie  i u trzym an ie  d w ojga  dzieci. S tarsza  s io ­
stra  chodziła  na kursy k ra w ieck ie , a Jan uczy ł s ię  w  szkole  
p o d staw ow ej. R o d zeń stw o  pom agało  m a tce  w  dom u, gdyz czasu  
m iała  n ie w ie le  pracując w  p ob lisk im  g o sp od arstw ie  rolnym . 
M ieszkali w  m ałym  dom ku na sk raju  m iasteczka , gd zie  za czy ­
n a ły  s ię  już sad y  i pola, a w  pob liżu  p ły n ę ła  n iew ie lk a  rzeczka. 
W dom u b y ło  cicho i sm u tno . I „M ruk“ był c ichym , i sm u tnym  
chłopcem . M ałom ów ny, n iech ętn ie  b iorący  udział w e  w sp ó ln ych  
zabaw ach  z ko legam i. D latego  też  dano m u przezw isk o  „M ruk", 
które tak do n iego  przy lgn ęło , ze n a w et m atka  n a jczęśc iej tak  
go w o ła ła . W olnych  ch w il m ia ł „ M m k “ n iew ie le , a gdy ty lko  
m ógł s ię  w y rw a ć , szed ł nad rzeczkę i w ie lk im , n iezgrabnym  
scyzoryk iem , który  d osta ł k ied y ś od siostry , w y c in a ł z  kory  
lek k ie  łódeczk i. O sadziw szy  w  nich  ża g le  z pap ieru , puszczał 
je  na w odę.

Po sk oń czon ym  roku szko lnym , gdy czasu je st  w ięce j, m iło  
je st  sied z ieć  na brzegu w  le tn ie  pop o łu d n ie  i patrzeć, jak  
łó d eczk i w o ln iu tk o  p łyn ą , a w ia tr  dm ucha ła g o d n ie  w  m a leń ­
k ie  żagle.

„M ruk“ przysiad ł na b osych  p iętach  i brodę oparł na k o la ­
nach. D łu g im  k ijem  reg u lo w a ł ruch sw o jej m ałej flo ty . U w ią ­
zana na sznu rk u  p ły w a ła  n a jw ięk sza  łódka, skarb ..M ruka" — 
m istern ie  zrob ion y  m od el szk o ln ego  ża g lo w ca  „Dar Pom orza". 
Ż agle  u szy te  z b ia łego  p łó tn a  przytrzym uje  m istern ie  p lec io ­
ne, c ien iu tk ie  o lin o w a n ie . W iele  w ieczo ro w  p o św ięc ił „M ruk"  
na zrob ien ie  tego  m odelu , a le  też  w y g lą d a ł w sp a n ia le  i był 
przed m iotem  dum y chłopca.

T rzym a go tera z  na u w ięz i i patrzy zm rużonym i oczym a  
jak  w ia tr  k o ły sze  go lekko. M arzą m u s ię  podróże i d a lek ie  
w ęd ró w k i po w ie lk ic h  w od ach . W m arzen iach  ch łopca znika  
m ała  rzeczka i zm ien ia  s ię  w  n iezm ierzo n y  ocean , a on, „Mruk" 
p ły n ie  do le d w ie  w id o czn y ch  b rzegów  n iezn an ych  lą d ó w ..

N a g le  w  krzakach rozleg ł s ię  trzask  i d u d n ien ie  bosych stóp. 
Zza g a łęz i leszczy n y  w y ło n iła  s ię  trojk a  ch łopcow , którzy  z b o ­
jo w y m  okrzyk iem  in d ia n sk ich  w o jo w m k o w  — otoczv li „M ruka".

E! Ty, ad m ira le  „M ruku"! B ierzem y  cię  do n iew o li, a tw oją  
f lo tę  zatop im y!

N a jstarszy  z nich  A n tek , z w e tk n ię ty m  w  czu prynę gęs .111 
piórem , p od n iósł z  z iem i k am ień  i za w o ła ł:



No! ..Mruk" poddaj się . bo gdy rzucę kam ień  do w odv, tw o ­
ja flota  pójd zie  na dno!

P izestra szo n y  ..Mruk'' g w a łto w n y m  ruchem  szarpnął szn u ­
rek. Sznurek  pękł i u w o ln io n y  z u w ięz i ,.Dar Pom orza" prze­
ch y liw szy  się  na burtę zaczął p łynąć z prądem  rzeczki. C hłopcy  
zam arli z w rażen ia . O parę kroków  dalej rzeczka sk ręca ła  dość  
ostro, w od a  była  tu g łęb sza , a brzeg w ysoki.

C h łopcy zaczęli b iegać bezradnie  n ie  w ied ząc, jak  ratow ać  
łódkę. S ta teczek  p łyn ął coraz szybciej.

Z rozpaczony „Mruk" uczep ił s ię  ręką zw isa ją cy ch  gałęzi 
i p rzech y liw szy  się  nad w od ą u siłow ał zatrzym ać k ijem  p ły ­
nący coraz szybciej statek . Serce „ M ru k a ' zam iera ło  z żalu, 
a oczy za lew a ły  łzy  bezsiln ośc i. Jego ukochany „Dar P om o­
rza" coraz bardziej oddalał s ię  od brzegu. W p ew n ej ch w ili  
g a łęz ie  n ie  w y trzy m a ły  ciężaru chłopca. R ozleg ł się  trzask  
i „Mruk" z krzyk iem  przestrachu w p ad ł do w ody. C hłopcy na 
brzegu zam arli. „Mruk" za ch łysn ą ł s ię  w od ą i stra cił grunt 
pod nogam i. P o c h w ili szam otan ia  się  dotknął stop am i dna  
i ch w y c ił pod ane z brzegu, zw iązan e przez ch łop ców  paski od 
spodni. P rzy pom ocy k o leg ó w  w y d osta ł s ię  na brzeg i gdy  
op trzytom n ia ł ze strachu po n iesp od ziew an ej kąp ieli — sp oj­
rzał na rzeczkę. ..Daru Pom orza" n ie  było. „Mruk" m okry  
i ociekający  w od ą  usiad ł na p iasku i zap łakał ża łośn ie , ch o­
w a ją c  g ło w ę  w  zg iętych  ram ionach . C hłopcy sta li m ilczący  
za w styd zen i i ź li na sieb ie.

W tem  A n tek  szarpnął „M ruka“ za ram ię:
— „M ruk"! Patrz! Tam  dalej na brzegu!
„M ruk“ zerw a ł się.
O k ilk a n a śc ie  kroków  dalej za zakrętem  rzeczki leżał na tra­

w ie  „Dar Pom orza", a  obok żag low ca  leża ło  coś dużego i czar­
nego.

C hłopcy popędzili co s ił w  nogach i zatrzym ali s ię  zdziw ien i. 
Przy żaglow cu  leża ł p ies w y c ią g n ię ty  na piasku.

— To on w y ra to w a ł m ój statek ! P sisko . dobre psisko  — za­
w o ła ł „Mruk".

P ies n ie  ruszał się. Jedno oko było  zam knięte  i opu ch n ięte , 
d iu g ie . zdrow e patrzyło ża łośn ie  i w yczek u jąco . Z poszarpa­
nego ucha sączy ła  s ię  krew , a na c ie le  psa w id ać  było k ilka  
głęb ok ich  ran.

„M ruk“ czuł, jak do serca n ap ływ a  m u c iep ła  fa la  w d z ięcz ­
ności.

— B ied n e psisko, jaki pogryziony! On p ew n ie  je st  gdzieś  
z daleka  i tu te jsze  psy go pogryzły  — m ó w ili ch łopcy.

— A jaki czarny, jak  kruk! D z iw ił s ię  A ntek.



W tej ch w ili p ies un iósł g ło w ę  i poruszył ogonem .
— P ew n ie  nazyw a się  K ruk! — zd ecy d o w a li koledzy. ..Mruk" 

zb liży ł s ię  do psa i d e lik a tn ie  p ogład ził go po głow ie. P ies  
przytu lił m okry łeb  do ręki chłopca.

..Mruk" podniósł z z iem i ocalony stateczek . Ż agle trochę  
zm okły  i o lin o w a n ie  się  sp ląta ło , a le  to ła tw o  da s ię  napraw ić. 
N a jw a żn ie jsze , że skarb ocalał. „M ruk“ spojrzał na psa.
1 — N ie  zo sta w ię  go tu — rzek ł do ch łopców , je st chory i po­

trzebu je  pom ocy. Z abiorę go do dom u. Trzej n iefortu nn i 
..Indianie" pom ogli „M rukowi" przen ieść  psa do dom u.

M atka p o zw o liła  zaop iek ow ać się  psem  i w k rótce  cała ro­
dzina polubiła  m iłego  czarnucha. Szybko pow racał do zdrow ia  
i sta ł się  n ieod łącznym  tow arzyszem  „M ruka". T ak w jęc  
„Mruk" i ..Kruk" sta li s ię  serdecznym i przyjació łm i, a ch łop­
cy, którzy by li przyczyną tej przygody, przychodzili do „M ruka“
i p izy n o sili d la psa resztk i jedzen ia . D ziś „M ruk“ n ie  chodzi, 
sam otn ie  nad rzeczkę. B ieg n ie  z nim  w eso ło  szczekając K ruk, 
a trzech ch łopców  czeka na sw y ch  przyjació ł.

W pogod ne dni p ły w a ją  po w od zie  k o lorow e sta teczk i do da­
lek ich  krajów , a czu jne  oczy K ruka śledzą  uw ażn ie , by  nic  
nie  za k łóciło  ich  sp okojnych  rejsów .

H U M O R
W S Z K O L E

N a u czyc ie l  p y ta  uczn ia:
— K o w a lsk i ,  k tóre  z p o lsk ich  m ia s t  u w a ż a s z  żal na js ta r sze ?
— Łódź!  — pa d a  n a ty c h m ia s to w a  o d p o w ied ź .
— A  d laczego  w ła śn ie  Ł ódź?
— Dlatego, że  m ia s to  to  sięga sw o ją  h is tor ią  p o to p u  z c za só w  
Noego.

K A Z I K  A  W Y P R A C O W A N I E  
N a u czyc ie lk a  kaza ła  nap isać  d z ie c io m  w y p r a c o w a n ie  o jeżu.  
O to  ja k  b r z m i  jed n o  zd a n ie  z z e s z y tu  K a z ia :
„Jeż j e s t  t o  ta k i  k a k tu s  w ś r ó d  z w i e r z ą t "...

K A Z I K  W G R O N IE  K O L E G Ó W  
W gron ie  k o leg ó w  K a z ik  c h w a l i  się  p r z e d  F ran k iem
— M a m  w y ś m ie n i tą  ciocię. N ig d y  m i  nic  nie  p o w ie ,  n a w e t  gdy  
cos gru b szeg o  przesk ro b ię .
— R ze c zy w iś c ie ,  m a sz  w y j ą t k o w ą  ciocię.
— A le ż  jeg o  ciocia je s t  n i e m o w ą  — szep ce  F ra n k o w i  do  ucha  
M ietek .



ZA KILKA LAT
Za k i lk a  lat ( lub trochp w ięce j )  
zn ik n ą  o b ecn e  tro sk i  dziecięce .

L ic ze n ie m  n ik t  się  nie  będzie  m ęczy ł ,  
bo e le k t r y c z n y  m o zg  go w y rę c z y .

Zas tem u, kogo p isan ie  nuży ,  
sa m o p iszą c y  ro b o t  posłuży .

T e n  r ó w n ie ż  zy sk a ,  k to  d u żo  c zy ta  — 
w s z y s tk o  n agrane  będzie  na p ły tach .

N ie  t r z e b a  b ęd z ie  n i c z y m  się  trudz ić ,  
ro b o ty  w s z y s tk o  z ro b ią  za  ludzi.

T a k  będ z ie  k ied yś .  — A le  d o p o k i  
nie  j e s t  — nię  ra d zę  z y ć  b ez  nauki.

M. S.



N A G R O D Z Ę  A I

N agrody za „K o n k u rs wiosenny** cz. I i II. d rogą losow ania o trzy m u ją :
Jo la  S w ita lska , POZNAŃ. Dobosz T eresa , WIEŚ BRZOZÓW, w oj. W ar­

szawka. T eresa  S uhak, WARNOŁĘKA, p -ta  N ow e W arpno. T hom as T ad e­
usz, OSTRÓW WLKP. P iw ow ar H en ry k a , ZIELONA GÓRA. SzewTe U rszu ­
la , SĘPÓLNO. K onopack i M ieczysław , WIES MROZY, D oniec Zbigniew '. 
BARANÓWKA 4. M igulski A dam , JA SIEŃ . R abędzki Tom asz, CZĘSTO­
CHOWA. C iupka K ry sty n a , SUSZKOWTCE 28. M arkuszew ski K rzysztof 
SKIERNIEW ICE. P lu c iak  A lina, BRZOZÓW. D oliński Bogusławy SULE­
CHÓW.

N agrody  w ysy łam y  pocztą.

Nie nag rodzonych  zachęcam y do w y trw ałości w  rozw iązyw an iu  roz­
ry w ek  um ysłow ych  w  „S łoneczku", bo z pew nością  i  do n ich  uśm iech­
n ie  się szczęscie i „S łoneczko44 ich  nagrodzi.

K ażdy z W as m a n a  działce lu b  koło dom u w iększy czy m niejszy  w a­
rzyw nik .

O gródki-w arzyw nik i n ie  ty lk o  przynoszą korzyść, a le  rów nież baw ią  
oko, gdy  są p ięk n ie  u trzym ane.

A le n a  nasze  w arzyw a czyha w iele szkodników , k tó re  n ie raz  m ogą 
zniszczyć ca ły  w ysiłek  i  t ru d  wrłożony w  u trzy m an ie  ogródka.

W zw alczaniu  szkodn ików  w szyscy w inn iśm y brać  udział, a szczegól­
n ie  m łodzież i  dzieci, a p rzez  to spe łn im y  d o brze  po]ęty  obow iązek o b y ­
w a te lsk i p rzy czy n ia jąc  się  do podnoszen ia  ilości i ] a k o s d  naszych  
p lonow .

A by je d n a k  w roga n a leży c ie  zwralczać, trzeba  go dobrze poznać.
„S łoneczko44 za tem  ogłasza k o n k u rs  p rzyrodn iczy .
Poniżej zam ieszczam y k ilk a  zdjęć szkodm kow . O dgadnijcie  ich  naz­

w y, nap iszc ie  n a  czy m  z e ru ją  i po d a jc ie  sposób icl^ 2^walczania.
D la au to ró w  praw id łow ych  odpow iedzi k o n k u rsu , jak o  g łów na nagrodę 

przeznaczam y a p a ra t fo tograficzny  „ D ru h “ oraz nag ro d y  pocieszenia 
w  postac i p ięk n y ch  i c iekaw ych  książek .

Odpowiedzi na leży  n adsy łać  w  ciągu dw óch tygodni od d a ty  ukazan ia  
się 23 n u m e ru  „R odźm y" p o d a jąc  dok ładny  swój ad res i  dop isu jąc  na 
k o p erc ie  „S zkodn ik i44, cz. r.

Ci. I

O W A D Y  I S Z K O D N IK I W A R Z Y W N IK A
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